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Wiadomości zagraniczne.

R  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  dn.  15. (27.)  Marca.

W e d ł u g  umieszczonego  w P s z c z o l e  P ó ł ­
n o c n e j  listu p rywatnego  z Jass,  M u s z i r A c h -  
in e t - B a s z a ,  P os e ł  nadzwyczajny turecki przy 
dworze rossyjskim,  wracając z Peter sburga ,  
stanął  tam 23. L u t e g o .  P rzy wjeździe do M o ł ­
dawii przyjęty został  od tymczasowych władz  
rossyjskich z wsze lkiemi  h o n o r a m i  na l eżn em i  
rep rezen tan towi  władzcy tego kraju.  W  d o ­
mie swoim,  natychmias t  po  p r zy by c iu ,  pow i ­
t anym został przez W i c e -  P rezyd en ta  tegoż 
dywanu  G e n e r a ł - M a j o r a  Mirkowicza.  N a z a ­
jutrz Musz i r  A c h m e t - B a s z a  odwiedz i ł  pier­
wszy Prezyden ta  p e ł n o m o c n e g o  dywanów M o ł ­
dawii  i W o ł o s z c z y z n y ,  Gene ra ł  -  Ad ju tan ta  
Kisielew, który m u  n iezwłoczn ie  wizytę oddał ,  
i ,  zabawiwszy jeszcze w Ja ssach  dni  kilka, 
w ciągu których daw ano  dlań świe tne uczty,  
puścił  się w dalszą d rog ę  do  Kons tan tynopo la  
d. i .  M a r c a ,  wsiadłszy do po jazdu p r zed  p a ­
łacem Genera ła  Kisielew.

A  u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  dnia 26, Marca.

N .  P a n  dozwol i ł  B a ro n o w i  St i i r rner ,  P o ­
słowi na s ze m u  przy P o rc ie  Ot tomańskie j ,  przy­

jąć o rder  Stej A n n y  I .  klassy z brylan tami ,  
k tórym go N.  Cesarz J m ć  Rossyjski zaszczycił .

N .  Cesarz Aus i ryaek i  mianował  Xięcia A r ­
cybi skupa T r y d e n c k i e g o ,  Franci szka  Xawere* 
go  L us ch i n ,  A rc yb i sku pe m L w ow sk im  o b r z ę ­
d u  łacińskiego i P ry m a se m  Gal i cyi ,  z zac ho ­
wan iem tytułu X ią ź ę c e g o ; a Dz iekana  kate­
d ralnego  P rz e m y s k i e g o ,  Michała Korc zyń ­
skiego,  Bi skupem Przemyskim ob.  ł acińskiego.

S z w a j  c a r y  a.
G a z e t a  P o - w s _ z e c h n a  d on os i  pod  d. 20.  

Marca z nad jeziora G en ew sk ieg o :  W  L a u -
zann ie  wyszło p rzed kilku dn iami  bardzo wa­
żn e  dziełko ,  które w yra żon e  do my s ł y  si lnie 
pop ie ra  i przytem za jmujących  szczegó łów 
o wyprawie Po laków do Sabaudyi  udziela .  
Ob e j m u je  ono pomiędzy inn emi  rys tego wszy­
stkiego,  co Kommissya Wie lk ie j  Rady p r zed­
sięwzięła,  z sprawozdania  s ł awnego  Profes-  
sora Monn ard .  S łusznie  mówił  Radzca S t an u  
w swojetn sprawozdan iu  do Wielkiej  R ad y :  
C’est bien ree l l emen t  dans  le C a n to n  d e  B e rn e  
que les refugies  Po lona is  on t  t r am ę ,  q u a n t  
a la partie act ive q u ’ils vo u la ien t  y p rendre ,  
le complot  dir ige con t rę  les E ta t s  Sardes ,  e t  
r ien est plus inexact  que  de p re tendre q u ’ils 
o n t  fait cette traine dans  le C a n t on  de V a u d .  
Mais  il y a bien p lus ,  c’est que  le g o u v e r n e -  
m e n t  de Berne a co m ple te me nt  negl ige de 
n o u s  d o n n e r  a  t ems conna is sance  des  renseig*!
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n em en s  q u ’il avai t  par  de ve r s  lui  sur  le p ro je t  spraw zagranicznych i H r .  Sebas łyan iego nie  
des  r e f ug i e s  Polonai s .  Si le Conseil  d ’E ta t  zadziwi Pana wiadomość umieszczona  dzisiaj 
eut  ete avi se plutoi  par  le g o u v e r n e m e n t  de  w części u rzędowej  M o n i t o r a .  Ju ź  przez 
B e r n e ,  com me il pouvai i  1’ec re , il aurai t  or-  trzy dni  naradzano się nad t raktatem zawar tym 
ganise a la frontiere du nord '  les mesures  ne-  w czasie poby tu  P an a  Sebastyaniego w Mini-  
cessaires p o u r  e m p e c h e r  1’ent ree  des  refugies s t e ryu m z Stanami  z j ed noc zon em i  pó łnocne j  
su r  no t re  terri toire.  M a is a u  cont rai re ,  ce n ’a A m e r y k i ,  a jeszcze Dep u to w an i  o po łożen iu  
ete que  lo r squ ’ils e t a i en t  hor s de chez lui et  r zeczy n ie  tak byli uw ia d o m ie n i ,  aby sobie 
sur  le Can ton  de V a u d ,  q ue  ce g o u v e r n e m e n t  cala tę r zecz dok ładnie  wyobrazić mogl i .  Pan
a d o n n ę  un avis abs o lu me nt  tardil au Cons t i l  
d ’Etat .  —  Zapewne  to tylko s t anowisko ,  na 
jakiem Polary z r ządem Be rn u  zos tawali ,  spo­
wodowało ich do śmiesznej  juz  i tak bezczel ­
nośc i ,  aby wszelkie prze łożenia  r ządu G e n e ­
wskiego i Waad t skiego  z n a pu s ze n i em  o d r z u ­
c ić,  ale nadto żądać :  l’assurance du g ou ver ­
n e m e n t  de Berne  par  ecrit,  q u ’il n o u s  accorde 
u n  librę asile, tel q ue  n o u s l ’avons  eu  a v a n t . e t
que  n o u s  ne se rons  condu i t s  sous escor t e........
T u  się t akie pokaz u je ,  źe przed wyprawą z a ­
t r zymani  w W a ad t  Po lac y ,  Niem cy  i W ł os i  
sw e  s łowo h ono ru  z łamali ,  gdy d, 29. Styczn.  
w P ay er ne  przyobieca l i ,  natychmias t  do kan­
t o n u  Bern powrócić.  Wyd a l i  oni  nas tępu jące 
p i sm o:  N o u s  souss ignes  dec larons  sur  no t r e  
b o n n e ur q ue  no u s  al lons sor t i r  du  C an ton  en  
ret rogradan t  immedia te rnen t  sur  Berne .  D o n ­
n e  pour  et re  remis a M,  le Prefet  de P ayer ne  
3 P a y e m e ,  le 29. J a n v ie r  1834- ( S i g n e )  Stolz- 
p iann.  C.  Zaleski ,  F e l ix  Nowosielski . .  —- 
W sz ysc y  jednakże ci trzej mężowie  h o no r o w i  
miel i  d.  1. L u te go  udział  w najściu Gene wy,  
wszyscy trzej podpisywali  jako uczestnicy wy­
prawy w dniach 7. ,  15. i 21- L u t e g o  adresy,  
i zna jdu ją  się z n o w u  obecn ie  w u lub ionem 
J łe rn ie  !

W  ? o c h y,
Z  R z y m u ,  dnia 2.2, Marca.

(Gaz.  P o w s z .) —  W  ostatnich czasach d o ­
s t awiono tu wielu m ło dy c h  ludzi,  przyareszto-  
w anych  w p rowincyi .  W  Rimini  ujęto 15 o- 
só b ;  słychać,  źe nazwiska ich zna leziono w pa ­
p ierach  rewolucyoni s tów Pieroontskich.  Stąd 
także w yw oł an o  kilku indywiduów do ich sie­
dziby,  do I łononi i ,  jakoż w ogólności  wszyscy 
z prowincyi  p rzybywający  teraz tu  n iechę tnie  
widziani .

Z  G e n u y ,  dnia 24. Marca.
W y s z ł o  tu pol icyjne wezwanie  do m ie ­

szkańc ów,  aby b roń palną i każdego  innego 
rod za ju  za p rzyzwoi tem wynagr od ze n iem do 
a r se na ł u  Królewskiego oddawano .  Nieczy-  
rsiącym zadosyć t emu  w ez wa niu  zagrożono  
Jtarą p ien iężną  lub uwięz-jeniepn.

p r a n e  y #•
Z  P a r y ż a ,  dnia %, Kwietnia.

P o  klęsce do zn a n e j  na wczorajszem posie­
dz e n i u  I z b y  D e p u t o w a n y c h  przez  Ministra

Brogl ie  miał  w poniedziałek  m o w ę ,  w której, 
n ie  zgłębia jąc dalej r ze czy ,  mówił  tylko o ho­
n o r z e  n a r od u  i o świętej  p ow inn ośc i ,  jakiej 
F raqcya  zadosyć uczynić p o w in n a ,  i m o w ą  tą 
z j edna ł  sobie p rzychylność środek za jmują­
cych D ep u t ow a ny ch .  Wczo ra j  przeciwnie o b ­
szerniej  się nad tern py tan iem zas tanawiano;  
p rzywiedziono  na  pam ięć ,  źe Napo leon ,  
w celu wynagrodzen ia  S tanów z j ednoczonych  
za pon ie s ione  straty w czasie zamknięcia por ­
tów sta łego l ą d u ,  ofiarował  im i l  mi l ionów 
i rank . ,  podczas gdy za przeszłej dynastyi  ta­
meczn i  wierzyciele tylko 8 mi l ionów żądali.  
Skądżelo więc poch od z i ,  tak się pytają ,  źe 
Hr .  Sebastyani  w 1831. r. zawiera układ wzglę­
dem  25 mi l ion ów ?  Ob ję to  zaś w tej summie ,  
jak P a n u  niezawodnie  w i ad om o,  8 mi l ionów 
przeznaczonych  na wynagrodzen ie  za okręty 
p ó łn o c n o - a m e r y k a ń s k i e ,  które w czasie,  gdy 
Hiszpania  pod rząd em f rancuzkim zostawała* 
za br an e ,  do  portów w Bilbao i St. Sebast ian 
sp r owadzone  i tamże sprzedane zostały. P rze­
ciw t akowemu oz na cz en iu  traktatu powstał  
więc wczoraj  w nadt  r dobi tnych wyrazach Pan 
B t r r y e r ,  ten sam m ą ż ,  ktorego rady juź 
w czasie Min i s t e ryum Poligr.aca zasięgano.  
Z g ro m ad z en ie  s łuchało go z na t ęż oną  uwagą, 
gdy p r zyp om ni a ł ,  źe Stany z j ednoczone  juź 
p rzez zawarty w r. 1819- traktat z Hiszpan ią  
względem nabycia obydwóch  F lo ry d ó w ,  wy­
rzekły się wszelkiego wynagrodzen ia  za zabra­
ne  okręty nietylko przez H is zp anó w ,  ale także 
i prz.ez agen tów francuzkich,  Pan Brogl ie nie 
wiedział ,  coby na to odpowiedz ieć ,  a gdy Pan 
Berryer  udziel i ł  textu tego t raktatu,  siedział  
Mini ster  spokojnie na swej ławce-nic nie przy­
w o dz ą c ,  coby pos tępowanie  jego w tej mie­
rze usprawiedl iwić mogło.  Czcza przyczyna,  
jaką Mini st rowie na o br onę  traktatu z 1831- r> 
przytoczyl i ,  była tej o sn o w y ,  źe odrzucen ie  
tegoż mogłoby  łatwo sprawić zawikłanie  w in­
teresach ha n d lo w y c h ,  gdyżby rząd Stanów zje­
d n o c z o n y c h  cofną ł  zn ow u  p rzyzn ane  rządowi 
f rancuzk iemu korzyści ,  gdyby  się dowiedział ,  
Że ów traktat p rzez  I z b ę  odrzuc on y  został,  
A l e  ną to odpowiedziel i  przeciwnicy traktatu,  
jż korzyści te obję te  już  były w 1 8 0 3 . roku 
Z Stanami z j ednoesonemi  zawar tym traktatem 
w zg l ęd em  ustąpienia  L u i z y a n y ,  i  źe  z  tej
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przyczyny,  gdyby  rząd t ameczny podwyższo­
ne cło na towary francuzkie chciał  nałożyć,  
yząd f rancuzki  na mocy tego sameg o  prawa 
mógłby zwro tu  Imizyar iy zażądać.  Skoro się 
obie st rony I z b y  dosta tecznie między  sobą 
w tej mierze  po r o zu m i a ł y ,  nastąpi ło o d r z u c e ­
nie w mowie będące go  projektu do  prawa 
większością ośmiu g łosów ,  a tak uk łady z Sta­
nami z j ednoczonemi  na no w o  zawiązać t rzeba.  
Uwagi godną  jest  r zeczą ,  że wszyscy D e p u t o ­
wani I z b y ,  jakkolwiek różni  co do sposobu  
myślenia ,  w tym razie na j edno się zgodzil i .  
'I'ak n. p. P a n o w i e  Je rzy  Lafaye t t e  i L a m a r ­
t ine mówil i  za M i n i s t e r y u m ,  podczas gdy 
wielu D e p u to w a n y c h  z środka s t anowczo  p r ze ­
ciw t emuż  powstali .  P an o w ie  Brog l i e  i Seba- 
s t i an i , z których ostatni  traktat z r. I g j 1- z a ­
warł , a pierwszy t enże na swoję odpowiedz ia l ­
ność przyjął ,  nie  mogl i  po od r zu c en iu  tegoż 
przy s terze rządu pozostać.  Zachodzi  więc 
teraz pytan ie ,  czyli klęska pon ies iona  przez 
Ministra spraw zagran icznych uważaną  będzie 
jako rzecz po jedynczego  M in i s t r a ,  czyli też 
j ako pytanie  gabinetowe .  W  osta tnim razie 
byłby  Pan Guizo t  z m u sz on y  udać się za swo­
im doktryner skim kol legą,  a w pie rwszym wy­
pada łoby  się zno w u  s łusznie z a p y t a ć , ktoby 
przy  tak bliskietn rozwiązaniu  I zby  miał  ochotę  
przyjąć spu śc iznę  P an a  Broglie.  G d y by  Se- 
bastyani nie miał  sarn udziału w tej sprawie,  
wtedy  bez wątpienia jernuby tekę tymczasowo 
pow ie rzono ;  tak zaś p o d o b n e m  jest nader  do 
p rawdy ,  iż na teraz p rzyna jmniej  P an  Broglie 
żadn ego  nas tępcy rnieć n i e  będz ie .  —  P.  S. 
W ł a ś n i e  w tej chwili  dow iad u j ę  s i ę , iż dziś 
w po łud n ie  odbyła się rada Mini st rów pod 
p rzewodnic twem Króla ,  w której  jeszcze 
udział  miel i  dwaj występujący Ministrowie.  
D  omyślają się,  że Hr .  Rigny  zawiadywać b ę ­
dzie tymczasowo interesami  spraw zagran i­
c z ny ch ,  i że  s tanowcze  mianowanie  nas tępcy 
P an a  Broglie dop ie ro  po ogó lny ch  nastąpi  
Wyborach'. Pano wie  M o l e ,  Bassano i Deca- 
zes  są m ę ża m i ,  o których na giełdzie dzisiej­
szej m ó w i o n o ,  że jeden z nich będzie m i a n o ­
wany nas tępcą Pana  Brogl ie .  W ą t p i ę  je­
d n ak ż e ,  aby którykolwiek z tych t r zech mę­
ż ó w ,  gdyby wybór  istotnie miał  pąśdż na n i e ­
g o ,  zechciał  się przyłączyć do Mini s t eryum 
w teraźniejszym jego składzie.

K o n s t y t u c y o n i s t a umieśc i ł  następujący 
a r tyku ł :  „A ng l i a  zaczyna głośrm uskarżać się
na  oziębłość s tosunków naszych wzg lędem 
n i e j ;  T o ry so wi e  obwinia ją  już W i g ó w ,  iż się 
dali z łudzić Dok trynerom.  W ę z ł y ,  jakie od  
czasu rewolucyi  L ipc owe j  oba dwa narody ł ą ­
czyły ,  stały się widocznie s łabszemi .  T r z e b a  
jeszcze raz dochodz ić  p rzyc zyn  tego,  JSiena-

l eżymy do ty c h ,  którzy sobie wyobrażają ,  iż 
mnie j  lub więcej  chybiające pos tępowanie  Mi- 
s t e ryum dok t ry ner sk i eg o , p och odz i  z zagrani* 
cy. Mini steryum,  ktoreby w obl iczu L b y  na ­
rodowej  t rzymało się poli tyki  zagran iczne j ,  
przy jmowałoby na siebie zbyt  wielką odpowie,  
dzialność,  abyśmy je mieli  o to oskarżać bez  
d ow od ów .  Bez wą tp i en i a ,  Mini st rowie błą­
d z ą ;  lecz p rzyczyna tego jest z nich  samych,  
n ie  zaś w no tach  dy p lomatycznych .  R z ec zy ­
wistą p rzyczyną n as ie j  oziębłości  wzg lędem 
Angl i i  są interesa tureckie i nasz system celny."

Rozeszła  się tu pogłoska,  że w miejscu Mar­
grabiego Marbo is  ma zostać P re ze se m  I z b y  
obrachunkowej  P. Ba r t he ,  którego Minister­
stwo objąłby P an  Persi l .  P ro ku ra t o r em  G e ­
nera ln ym zostałby mi an ow any  P.  Mdrtin z d e ­
pa r t amentu  du Nord.

Mini s t eryum spraw wewnę t rznych  zajęte jest 
p rganizącyą now ej  pol icyi  w ca łym kraju.

W M /v v y r iy j/v y

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a ,  dnia I I ,  Kwietnia.  — P o .  

datek do wczorajszej  gazety niemieckiej  P o ­
znańskiej  zawiera dok ładne i obszerne opisa­
nie wszystkich uroczystośc i ,  odprawionych  
p rzez  s ta rozakonnych  w P o z n a n i u  przy w ybo­
r z e ,  jako też instaHacyi ich R e p re ze n t a n t ów  
i przy_ p o ł ą cz on y m  z tym w yb orz e  władzy 
administ racyjnej .

W i a d o m o  już  z dawnie jszych doniesień,  i ę  
w L o n d y n i e  po jawi ł  się now y współzawodnik 
Pagan iniego,  przybyły z Indy ów W s ch o dn ic h ,  
T e n  nowy bohate r  na skrzypcach,  który s ię  
Mason i  nazy wa ,  dawał  się już słyszeć u d w o ­
ru  i po znakomi tych domach .  W  Br igh ton  
był  z nadzwyczajne rn i  oklaskami p rzyję ty ,  
a szczególnie Królowa dała o n im zd a n ie ,  ze 
w del ikatności  przewyższa mag iczny smyczek  
Pagan iniego.  Jest  on  z F l o r e nc y i  r o d e m  
i przed 14 laty opuśc i ł  o j czyznę  swoję ,  by  
wejść w s łużbę pierwszej  ma łżonki  D o n  P e -  
dra , byłego Cesarza Brazyl i i ,  który mianował  
go Dyrek to rem swojej  kapeli.  Po  kilku lataclt 

1 opuści ł  R i o - J a n e i r o ,  podró żow ał  po większej  
części A m er yk i  po łudn iowej  i pozakładał  t o ­
warzystwa muzyka lne  w P e r u ,  Mexyku  i i n ­
nych znakomitych mias tach,  w których czas 
dłuższy przebywał.  By tylu natężeniami  star­
gane zdrowię  odzyskać,  udał  się za poradą le­
karzy do In dyów wschodn ich .  P rzybywszy 
wraz z familią swoją do  Kalkuty,  stał s ię  
wkrótce bożyszczem; wszystkich przyjaciół  
m u z yk i ,  i ile razy dał  s ię słyszeć publ icznie,
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był z  największym zapałem przyjmowany.  
L e c z  cierpiący slan jego zdrowia zmusił go  
powtórnie opuścić miejsca, w których bawił;  
udał się zatem do A n g l i i ,  ażeby i Europę  
zdziwić talentem swoim . B e n g a l  H e r a l d  
z  dn. 14. Kwietnia r. z. op isuje ,  źe poźegna-  
wczy koncert jego zrobił w Kalkucie nadzwy­
czajne wrażenie i źe  sala koncertowa natło­
czona była m nóstwem słu ch aczów , którzy ra­
dość swoję ciągłerni oklaskami okazywali.

W  Londyńskim domu obłąkanych, Bedlam, 
znajduje się  między innym i także znany ze  
związków z Lordem  Byronem  Kapitan okrę­
towy Perry, któremu uroiło s ię ,  ź e  z g u b i ł  
w ł a s n ą  d u s z ę ,  i. źe  musi koniecznie kogoś  
zabić, ażeby na to miejsce inną duszę dostać.

W  Stratford, mieście ojczystem Szekspira, 
istnieje od r. 1769. klub, założony ku czci tego  
p o ety ,  zwany klubem „drzewa morwowego",  
i powstał on z następnych przyczyn: Jak wia­
dom y był ojciec Szekspira rzeźnikiern i według  
zwyczaju zasadził m orwę przed swoim skle­
p em . Drzew o to było w wielkiem poszano­
w aniu; lecz r. 1769. został ksiądz pewien wła­
ścicielem ojczystego domu p oety ,  a ten kazał 
ściąć on o  d rzew o,  ponieważ mu widok zasła­
n ia ło .  Obywatele miasta Stratford,- oburzeni  
lem bezprawiem , wygnali z grona swojego  
onegoż sprawcę, zabrali czczone drzewo i p o ­
robili z n iego mnóstwo m ałych kosztownych  
sprzętów, które rozesłali wszystkim towarzy­
stwom literackim W ielkiej - Brytanii i Irlandyi. 
Zawiązali potem ów wyżej wzmiankowany  
klub, który składa się z p o e tó w ,  artystów 
i  literatów, zgromadzających się corocznie  
w dzień urodzin Szekspira. Na posiedzeniach  
towarzystwa tego czytują w iersze, pochwały  
i krytyki, których głównym przedmiotem jest 
poeta lub jego dzieła. Archiwa klubu skła­
dają się z księgi, której papier zrobiony jest 
z  liści i kory tej klassycznej morwy, W  księgę  
tę wciągane bywają te artykuły literackie, co  
pochwałę  całego towarzystwa uzyskały. Zw y­
kle przyłączają także do tego rysunki i obrazy 
W farbach wodnych. Dotąd rńedrukowana 
książka ta ma tytuł: „ K s ię g a  drzewa mor­
w ow ego “ .

Kapitan B urns,  zostający w służbie kompa­
nii w schodn io- in dyjsk iej , zdał sprawę z po­
dróży swoich towarzystwu geograficznemu  
W L on d yn ie .  Zwiedzał mało jeszcze znane 
okolice środkowej Azyi. Zrobiwszy mappę 
biegu rzeki Indu  i odwiedziwszy rozmaite 
w zdłuż tej rzeki mieszkające narody, pojechał 
przez Punszach do Kabul i dostał się do od­
leg łego  miasta B an nina , którego starożytno­

ści są bardzo ciekawe. Pojechał potem do 
Bokhary, gdzie kilka tygodni zabawił; stamtąd 
udał się do Morza Kaspijskiego i przez Persyą 
do Indyów. W  podróżach swoich trzymał się 
najwięcej kierunku t ej  drogi, co Alexander  
Wielki w pochodzie swoim do Indyów .

P A T E N T  S U B H A S T A C Y J N Y .
D o  publicznej sprzedaży dóbr pomiędzy  

L esznem  a W schow ą p o ło ż o n y c h ,  do massy 
sukcessyjno likwidacyjnej Generała Jana L ip ­
skiego należących, Trzebani wraz z wsiami 
Wiiczyfoiwark i P io trow ice ,  których wartość, 
a mianowicie:  

a )  Trzebani i Wilczegofolwarku na 23,801 
Tal. i5  sgr, 10 fen. , —  i 

i )  Piotrowic na 36,898 Tal. 28 sgr. 9 fen.,  
przez nastąpioną sądową rewizyą taxy zniżoną  
została, wyznaczyliśmy powtórny peremtory- 
czny termin licytacyjny na

d z i e ń  16.  L i p c a  r. b. 
zrana o  godzinie 9tej przed W n y m  Sachse, 
Sędzią Ziemiańskim, w miejscu posiedzeń na­
szych.

Z dolność kupienia mających uwiadamiamy  
o terminie tym z n adm ien ien iem , źe kaucya 
pro licito w ilości 1500 Tal. s ię  żąda, i źe  
w terminie takowym nieruchomości najwięcej 
dającemu przysądzone zostaną i na późniejsze  
podania wzgląd tnianytn nie będzie, jeżeli pra­
wne okoliczności wyjątku nie dozwolą,

W sc h o w a ,  dnia 7. Kwietnia 1834.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Świeży tegoroczny porter cotylko otrzymał 
T ,  K a c z k o w s k i ,  

Szeroka ulica pod liczbą 116.

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e ,
D nia  7, 

’ L ą d e m :  Tal.
Kwietnia 1834- 
źgr. fen. Tal. śgrl fen.

Pszenica . . I 11 3 i 1 6 3
Zyto » . . — — - — —
Jęczmień wielki — -7 6 - — — —
Jęczmień mały — 25 — - — — —
Owies . . . — 23 2 - — —
Groch .  .  . — — - — — —

W o d ? : Tal. śgr. fen. Tal. ćgr. fen.
Pszenica (biała) 1 27 6 i 1 —
Zyto . . . 1 6 ,3 - I 3 9
Jęczmień wielki 1 — - —
Jęczm ień mały — — — - — __ —
Owies . .  . _ 22 6 - _ __ —
Groch . . . 1 15 — _ — — —
Kcpa słomy . JO — . 8 —
Cetnar siana 1 5 — - — 20 —


